Ofiar katastrofy nie stać na walkę z MTK

Wiesława Kamczyk, przedostatnia żywa osoba wydobyta z gruzów MTK, wycofuje pozew przeciwko Targom. Nie stać jej na zapłacenie 7,5 tys. zł opłaty sądowej. - Inne ofiary katastrofy też tego nie wykluczają - przyznaje stowarzyszenie Wokanda.

32-letnia Kamczyk pracuje w firmie zajmującej się sprzedażą produktów dla hodowców gołębi. 28 stycznia tego roku pojechała na wystawę gołębi pocztowych, która odbywała się w hali Międzynarodowych Targów Katowickich. W trakcie imprezy budynek się zawalił. Zdaniem prokuratury powodem katastrofy były błędy konstrukcyjne oraz zalegająca na dachu gruba warstwa śniegu i lodu. Pod gruzami zginęło 65 osób, a 144 zostały ranne.

- Byłam przedostatnią żywą osobą, do której dotarli ratownicy. Pod warstwą stali, śniegu i lodu czekałam na nich cztery godziny - wspomina pani Wiesława. 

Kobieta trafiła do szpitala ze zmiażdżoną nogą i pękniętą miednicą. Z powodu uszkodzenia jednego z nerwów do dzisiaj nie ma czucia w stopie. - Do końca życia co kilka miesięcy muszę robić badania nerek - dodaje kobieta.

Kamczyk, podobnie jak wiele innych ofiar katastrofy, postanowiła walczyć z MTK o odszkodowanie za utratę zdrowia i doznane cierpienia. Pozew w jej imieniu złożyło katowickie stowarzyszenie Wokanda [reprezentuje 26 ofiar - przyp. autora]. Opiewa na 150 tys. zł. 
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